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Proces b. więźniów brzeskich.
Ostatnie stówa oskarżonych.

Wczorajszy — 54 dzień w proce­
sie Centrolewu wypełniły „ o s t a t n i e  
s ł o w a ” oskarżonych.

Te „słowa” były jednak wcale dłu 
giemi mowami.

Osk. Lieberman.

— Będę usiłował — mówi osk. 
Lieberman — odpowiedzieć na pyta­
nia, które, jak  p. prokurator zazna­
czył, tak go dręczyły. Czemu nie chcie­
liśmy się przyznać do winy? P. pro­
kurator z zachwytem mówił o tych, 
co przyznawszy się do winy, z pio­
senką na ustach idą do w i ę z i e n i a .  
Mogę powiedzieć, że p. prokurator tak  
samo mógłby żądać, byśmy oskarżeni 
naprzykład o włamanie się powiedzmy 
do Banku Polskiego, przyznali się do 
winy. I w tym wypadku możnaby 
nam również powiedzieć: „Jakto, pierw- 
szy z brzegu złodziejaszek do winy się 
p r z y z n a j e ,  a wy się przyznać nie 
chcecie?”

— W czerwcu 1929 roku nikt nie 
planował rewolucji. Do czegóż się więc 
przyznać — oświadcza oskarżony i 
zapewnia, że dążono poprzez zapom­
nienie uraz do połączenia się, aby wy­
nieść ponad różnice partyjne domaga­
nie się przywrócenia prawa i moral­
ności.

— Uważamy politykę nie za fał­
szywą grę, jak  to nazwano, lecz za 
wielki czynnik moralny. Na kongresie 
powiedzieliśmy masom, że nie może­
my się ukorzyć przed dążnościami je- 
dynowładztwa, że nie jesteśm y głupi 
i źli, jak o nas powiedziano. Naród 
nasz posiada wady, tak, jak  każdy 
inny, ale w dniach klęski pojawiają 
się w nim duchy wielkie i bohater­
stwo.

Powiedzieliśmy więc narodowi, że 
nie jest zły, powiedzieliśmy robotni­
kowi i chłopu: Byłeś nieszczęśliwy, 
cierpiałeś dużo i dlatego masz kon­
stytucję, w której uszanowane są 
wszystkie dobra moralne.

Więc myli się pan oskarżyciel pu­
bliczny, jeśli zarzuca nam, że niena­
wiść osobista była motywem naszego 
działania.

Nie nienawiść więc wchodziła tu 
w grę, lecz antagonizm.

Ideały Kościuszki .
— W narodzie tkwi kult  do boha­

terów i tęsknota do nich — woła 
mówca — my, socjaliści, nie jesteśmy 
głusi na tę tęsknotę, mimo naszego 
materjalistycznego punktu widzenia. 
Takim bohaterem narodu był Kościu­
szko, gdy zaś wybuchła wojna, Legjo 
ny okrzyknęły swym bohaterem Pił 
sudskiego. Sława Marszałka Piłsud­
skiego wyparła Kościuszkę.

My w owej tak zwanej konfedera­
cji krakowskiej doszliśmy do przeko- 
nania, że naród powrócić m usi do ide 
ałów, wyznawanych przez Kościuszkę. 
Ideałem Kościuszki to zachód, ten zaś 
który obecnie rządzi, ma oczy zwróco­
ne na wschód (!?)

Trzeba się wsłuchać, co o Polsce 
mówią: „To kraj wschodu, to kraj, 
który nie przeszedł przez okres feu- 
dalizmu, a więc podatny do rządzenia 
metodami wschodu”. Gdybyśmy cze­

kali cierpliwie, to może mhsielibyśmy 
przysięgać i na urządzenia wschodu.

Cały atak panów oskarżycieli pu­
blicznych skierowany był przeciw par- 
tji, do której należę. Chciano nas 
zgubić tem, żeśmy się połączyli z p. 
Witosem. Ta czerwień, widniejąca na 
kołnierzach tog prokuratorskich rozlała 
się na całą togę i wołała: Jak  to zro­
biliście w P.P.S. z Witosem? To mają 
być socjaliści? Zdradziliście ideały so­
cjalizmu łącząc się z W itosem i Kier- 
nikiem. Oskarżano nas w ten sposób 
przed międzynarodówką. Ale już Ka­
rol Marx Dowiedział, że robotnicy po­
winni walczyć z każdym ramię przy 
ramieniu bez względu na jego przy­
należność, pracę i stanowisko, z k a ż ­
dym kto walczy o sprawiedliwość. Te 
wskazania otrzymaliśmy już w koleb 
ce i w myśl nich postępujemy. Soc­
jalizm może zwyciężyć tylko w opar­
ciu o większość, o inteligencję, elitę, 
umysłową i moralną i dlatego nie by- 
ło dla nas powodu, dla któregośmy 
nie mieli iść ręka w rękę w obronie 
prawa z klasą włościańską.

— Misja dziejowa P.P.S., panowie 
sędziowie, nie skończyła się jeszcze. 
Je s t  mojem głębokiem przekonaniem, 
dogmat socjalistyczny, że żadna partja 
nie może zrobić rewolucji — oświad­
cza p. Lieberman.

O p. Daszyńskim.
. Fragment przyjścia oficerów do Sej­

m u w 1929 roku i rolę ówczesną p. 
Daszyńskiego ujmuje osk. Lieberman 
tak:

— Oskarżenie publiczne szydzi z 
tego i zapytuje obrońców i oskarżo 
nych, czy się nie śmiejąz tego, że je ­
den człowiek i w dodatku starszy pan 
uratował wtedy Polskę od zamachu 
stanu. Jakto — p y ta ją — jeden cywil, 
który nie umie komenderować nawet 
nędznym plutonem, starszy pan, jak 
go nazywają, zdołał unicestwić za­
mach? Panowie prokuratorzy, którzy 
dużo czytają może zajrzą do historji j 
s tam tąd się dowiedzą, że w ten sam 
sposób takiż sam jeden człowiek, taki 
sam  starszy pan, a mianowicie prezes 
izby deputowanych we Francji odwró 
cił zamach w dniu 11 listopada. Stam 
tąd  też dowiedzą się o drugim takim 
panu, trochę młodszym, Karolu Dupu- 
es, który wtedy, gdy w parlamencie 
Francji wybuchały bomby krzyknął:

Posiedzenie trwa dalej i tem ura­
tował sytuację.

Do Krakowa, zdaniem mówcy, w e­
zwano tłumy, aby im powiedzieć: „Mu­
sicie przemówić”, co nie było rozdar­
ciem narodu i tego rozdarcia Centro­
lew nie zawinił.

Osk. Dubois.
My tu mamy do spełnienia rolę 

historyczną — mówi on — a jeśli do 
winy się nie przyznajemy, to dlatego, 
że nie czujemy się winni w tem, co 
nam akt oskarżenia prubuje zarzucić, 
to jest w organizowaniu spisku.

Dużą c z ę ś ć  przemówienia poseł 
Dubois p o ś w i ę c a  „Niedozwolonym 
chwytom ” oskarżenia. Tem sporto- 
wem wyrażeniem określa on przedew- 
szystkiem usunięcie ideowego tła ze 
sprawy, pozbawienie procesu tła histo­

ryczno-społecznego. W krasomówczym 
patosie pada z ust młodego socjalisty 
pod adresem stołu sędziowskiego py­
tanie: Panowie sędziowie, jaką  Polskę 
wolicie, czy Montwiłłów, czy Radzi­
wiłłów?

Sensacyjnie brzmi ustęp, w którym 
osk. Dubois mówi, że przed sąd dzień 
w dzień przychodzą ludzie, aby odpro­
wadzić pod strażą osk. Libermana. 
Słowa końcowe brzmią „że nie boi się 
kilku lat więzienia”.

PARYŻ. Wielki lotaryński dziennik 
demokratyczny „Le Messin”, wycho­
dzący w Metzu, zamieścił obszerny 
artykuł wstępny pióra deputowanego 
dr. Pawła Caujola, piętnujący w os­
trych słowach niebezpieczne dla poko 
ju  europejskiego metody propagandy 
polit cznej, uprawiane przez Niemcy.

Caujola ma na myśli z jednej stro 
ny niedawne czynne wystąpienia a n ­
typolskie hitlerowców w Prusach 
Wschodnich, oraz podsycanie przez 
Niemcy antypaństwowej akcji pew­
nych elementów mniejszościowych w 
Polsce — z drugiej strony zaś działał 
ność niemieckich agentów propagan­
dowych na terenie Alzacji i Lotaryn­
gii, ujawnioną ostatnio w związku z 
aferą rozrzucania ulotek antifrancus- 
kich w salach uniwersytetu strasbur- 
skiego. Autor artykułu  zwraca uwagę 
na wyraźne analogje, istniejące w  na-

BOMBAY. Oczekują tu masowych 
aresztowań wśród przywódców nacjo­
nalistów hinduskich. W Karachi od­
dział ochotników złamał ustawę o mo­
nopolu solnym, udając się na wybrzeże, 
gdzie rozpoczął warzenie soli, którą 
potem sprzedawano ludności. Podczas 
wtorkowych krwawych zajść w Bena­
res, gdzie policja oddała do tłum u de­
monstrantów 15 ostrych salw, zostało 
zabitych 2 Hindusów i 100 rannych. 
Między nimi 40 ciężko rannych walczy 
ze śmiercią. (A T E )

LONDYN. W związku z ostatnie- 
mi zajściami w Indjach prasa londyń­
ska jednomyślnie pochwala energiczną 
postawę w i c e k r ó l a  wobec kongresu 
wszeehhinduskiego. W angielskich ofi­
cjalnych kołach uważają, że karapanja 
nieposłuszeństwa cywilnego załamie 
się z powodu zaaresztowania prawie 
wszystkich przywódców hinduskich. 
Pozatem liczą się powszechnie z moż­
liwością opanowania sytuacji w In­
djach przez umiarkowane żywioły hin­
duskie. (ATE)

Audjencja u w-króla Indyj.
BOMBAY. Jak  donoszą z kół po­

litycznych wicekról Indyj zgodził się 
przyjąć na audjencji polityków hindu­
skich Sapru oraz Jayakara. N a r a d y  
z tymi przywódcami mają na celu 
ostatnią próbę porozumienia z nacjo­
nalistami hinduskimi. Wątpliwe jest,

— Więc może pan Ciołkosz? — pyta 
przewodniczący.

Osk. Ciołkosz oświadcza, że nie 
jest przygotowany zupełnie.

Wreszcie osk. Pragier decyduje się 
zabrać głos.

Po krótkim wstępie, omawiającym 
niezgodną, zdaniem posła Pragiera, z 
prawem technikę aresztowania go i 
osadzenia w więzieniu brzeskim, osk. 
w dłuższym ustępie zajmuje się w y­
wiadem Marszałka Piłsudskiego na 
tem at uwięzienia posłów.

Pos. Pragier po pół godzinie prze­
mówienia prosi o przerwę, na co sąd 
zgadza się i odracza rozprawę do dnia 
następnego.

stawieniu propagandy rewizjonistycz­
nej Niemiec tak w stosunku do Pol­
ski, jak i do Francji i wysnuwa stąd 
wniosek, że więcej, niż kiedykolwiek 
Polska i Francja winny iść razem rę­
ka w rękę.

Podkreślając lojalne i zawsze po­
praw ne stanowisko Polski wobec Nie­
miec, Caujola oświadcza:

„Jesteśm y przekonani, że mimo 
wszelkich prowokacyj, Polska nie zej­
dzie z drogi, którą postępuje dotąd z 
tak  niezachwianą wytrwałością.

Rola państwa polskiego, jako ak ­
tywnego czynnika pacyfikacji} Europy 
jest z każdym dniem lepiej zrozumia­
na, dlatego też wszelkie insynuacje i 
a taki skierowane przeciwko Polsce 
odnoszą coraz mniejszy skutek i w 
końcu odwrócą się przeciwko tym , 
którzy je zainicjowali”.

% czy dadzą one dodatni wynik wobec 
zdecydowania rządu nieustępowania 
z zajętej linji polityki silnej ręki.

Z am knięc ie  500 organizacyj 
hinduskich.

LONDYN. Do dyspozycji Gand- 
hiego władze więzienne, które obcho­
dzą £‘ę z nim  jak najuprzejmiej, od­
dały idlka cel w części więzienia z a ­
rezerwowanej dla p r z e s t ę p c ó w  
europejczyków.

Cela Gandhiego jest starannie u m e­
blowana, znajduje się w niej: łóżko, 
stół, krzesła, dywan, półki z książ­
kami.

Prawdopodobnie wkrótce Gandhi 
będzie miał już swoje własne kozy i 
Hindusa odno> nej kasty, który się bę­
dzie niemi opiekował.

LONDYN. Gmach kongresu indyj­
skiego w Bombaju został obsadzony 
przez policję. Wicekról wydał rozpo­
rządzenie, na mocy którego 500 orga­
nizacyj politycznych i społecznych 
współdziałających z kongresem uznane 
są za nielegalne.

Potrzebni chłopcy
do  rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

Osk. Pragier .
Osk. P r a g i e r  oświadcza, że jes t  

nieprzygotowany dostatecznie i prosi 
o odroczenie rozprawy.

Polska z Francją ręka w rękę
przec iwko  niecnej  p ropagandz ie  niemieckiej .

Wrzenie w kotle indyjskim.
W przededniu  nowych a r e s z to w ań .  P rasa  londyńska pochwala 
energ iczną  p o s t a w ę  wicekróla.  U m eblow ana  ce la  Gandhiego.
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Zatarg  ch insk a - jap oń sk S .

Japończycy m aszerują na Tien Tsin  
W Charbinie stan wojenny.

PEKIN. — Wojska japońskie po­
suwają się nadal na południe. Japoń­
skie straże przednie wkroczyły do Zan 
ghaikuanu.

Zajęcie Tien Tsinu oczekiwane jest 
lada dzień.

Grupa generałów północno-chiń- 
skich wystosowała do rządu nankiń- 
skiego telegram, w którym domaga 
się, aby rząd nankiński zmienił poli­
tykę bierności nawet w wypadku, gdy 
by energiczna polityka obrony tery- 
torjum chińskiego miała wywołać 
wojnę.

DŹWIĘKOWY T E A T R  „OOEON" »-9»  AŁ6JA 27 K R O N I K A *
Dziś! Najnowszy i najpotężniejszy film  dźwiękowy obecnego sezonu! Dziś!

Miłość Żorżety o północy
KALENDARZYK

W ie lk i  dramat od s ła n ia jący  kulisy  p ięk n ej d z ie w c z y n y ,
— — — b ęd ącej  w e  w ła d z y  oszusta  i h andlarza  miłości.
W  ro lach  g łó w n y ch :  P ięk n a , ja s n o w ło sa  D aniela P aro la , w iośn ian a  Josse lina  
Gael, d e m o n ic z n y  Jacques V arenne, n a j le p sz y  amant ekranu Piotr Baciew .
NflD PROGRAM: Druga  i o s t a t n i a  s e r j a  p i e r w s z e j  rewji p. t.:

HALLO!... TU MÓWI JAROSSY!
m ię d z y  in n em i n u m eram i O rdonka o d ś p ie w a  sw o je  p r z e b o jo w e  p iosenki.

S o b ota  8 stycznia: Marcjanny P. M.,
Jukunda.

W sch ód  słońca: g. 7.44 Zachód 15.44

Nocne dyżury a p tek .
W  n o c y  z piątku na sob otę:  III A leja,  

N aru tow icza .
W  n o c y  z so b o ty  na n ied z ie lę :  N o w y  

R ynek , Kościuszki.

Uw ięzienie em igrantów rosyjskich.

LONDYN. — Według doniesień z 
Pekinu, rozruchy w Charbinie nabrały 
takich rozmiarów, że władze ogłosiły 
w mieście stan wojenny. Policja chiń 
ska urządziła formalną obławę na e- 
migrantow rosyjskich. Pomimo prote­
stu korpusu konsularnego, znaczna li­
czba emigrantów rosyjskich została 
uwięziona.

Burze i nawałnice w całym świede.
LONDYN. — Nad południową An- 

glją szaleje burza. Okręty, które m ia ­
ły przybyć do Plymouth, zawiadomiły 
drogą radjową, iż przybędą ze znacz- 
nem opóźnieniem. Dwie barki zatonę­
ły przy wybrzeżu, załogę udało się u- 
ratować.

Zapomnisz o kryzysie!
po za in s ta lo w a n iu  radjoodbiornika  za k u p io n e g o  

najtaniej i£n a  n a jd o g o d n ie j sz y c h  w a ru n k ach  
w  firmie:

Biuro Techniczne ^E lek tro techn iczne

UNION" Sp.zogr.odp.
Aleja 14, telef. 7-70.

»»

Żyrandole, że lazka i piecyki elektryczne, opony 
samochodowe „F ires ton e", łożyska kulkowe 
S.R 0. oraz wszelkie artykuły elektrotechniczne  

i techniczne.
Bresfon*

Urzędow a wizytacja g o sp o  
darcza. W piątek przybył uu uwii« 
go m iasta  na wizytację administracji 
dyrektor departam entu  pożyczek sa­
morządowych w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, p. Mackiewicz.

J

Zakaz urządzania zbiórek  
publicznych. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych wstrzymało wydawa­
nie wszelkich zezwoleń na zbiórki o- 
gólnokrajowe, odkładając rozpatrzenie 
składanych podań do kwietnia r. b. 
Jednocześnie Ministerstwo wystosowa­
ło do wszystkich województw okólnik 
w którym poleca stosować analogicz­
ną zasadę do próśb o pozwolenie na 
zbiórkę w poszczególnych wojewódz­
twach.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

BATAVIA. — Wschodnie Indje ho 
lenderskie nawiedził huragan o nie­
zwykłej sile. Połączenia telegraficzne 
i telefoniczne z wyspami Bail i Lom­
bok zostały przerwane.

W skutek powodzi utraciło życie 
13 osób. Szkody materjalne, wyrzą­
dzone przez powódź, są olbrzymie.

BIAŁOGROD. — Po silnych opa­
dach śnieżnych i wielkich mrozach, 
zapanowała również w Jugosławji po­
goda deszczowa. W skutek nagłego to 
pnienia śniegów wezbrały gwałtownie 
rzeki i strumienie.

LONDYN. — Z Ameryki Środko­
wej i Południowej donoszą o wielkich 
burzach i huraganach, szalejących nad 
Guatemalą, Hondurasem, Brazylją i 
Argentyną.

KOPENHAGA. — Wzdłuż całego 
wybrzeża Skandynawji szaleją g w a ł­
towne burze i śnieżyce. Wiele s ta t ­
ków rybackich zostało siłą wichru 
rzuconych o brzeg i bardzo uszkodzo­
nych. Kilkaset barek rybackich, znaj­
dujących się na morzu, straciło moż­
ność powrotu. Większe okręty, zdąża­
jące do Stanów Zjednoczonych lub 
do Skandynawji, znajdują się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

— Na miejsce zmarłego tragicznie 
posła Tadeusza Waryńskiego (B. B.) 
wejdzie do Sejmu dr. Tadeusz Men- 
drys, urzędnik Ministerstwa W. R. i 
0. P

— Do Warszawy przybył w czwar 
tek  rum uński m inister spr. zagr. ksią­
żę Ghica. W związku z jego poby­
tem odbędzie się konferencja rozbro­
jeniowa z udziałem oficerów rum uń­
skich.

— W Warszawie aresztowano szaj­
kę włamywaczy - kasiarzy, którzy w 
czerwcu r. ub. rozbili kasę sejmiku 
powiatu warszawskiego, zabierając 13 
tys. zł. W ś r ó d  aresztowanych jest 
zbir Jan  Frynsz, główny pomocnik 
„Szpicbrudki”.

— B. ciekawe zjawisko miało miej­
sce na Pomorzu, w pow. starogardz­
kim i t c z e w s k i m .  Ku zdumieniu 
mieszkańców przy 5 stopniowym mro­
zie padał przez krótką chwilę deszcz, 
który natychm iast zmarzł.

— Na pokrywie zatoki Puckiej ry­
bacy kaszubscy rozpoczęli ościeniami 
połów w śnie zimowym pogrążonych 
węgorzy.

— W dniu 24 b.m. odbędzie się w 
Gdańsku plebiscyt, który rozstrzygnie— 
czy sejm tamtejszy ma być rozwią­
zany, czy też ma pracować dalej. W

sejmie gdańskim panują od dłuższego 
czasu tarcia, z powodu przewagi wpły­
wów hitlerowskich.

— W Paryżu zmarł m inister Andre 
Maginot, b. uczestnik wojny św iato­
wej w stopniu podoficera.

— W Nadrenji, w miejscowości 
Homberg wybuchły onegdaj burzliwe 
demonstracje bezrobotnych, którzy 
wznosili barykady i ostrzeliwali policję. 
Na szcsie Clave — Haslet poprzecina­
no druty telefoniczne. Zanosi się na 
dalsze rozruchy.

— Stracono wszelką nadzieję ura­
towania 15 górników, zasypanych w 
kopalni „Karsten-Zentrum” na Śląsku 
pruskim. Wśród nieszczęśliwych są 
przeważnie Polacy.

— Berliński socjalistyczny „Vor- 
w arts” domaga się od rządu Rzeszy 
ratyfikacji traktatu  handlowego z Pol­
ską, wskazując na ciężkie błędy nie­
mieckiej politvki gospodarczej.

KtNO^TEATR „Nowości"
D z i ś  i dni n astęp n y ch .

U l u b i e n i . .  j 8 a | | e l t e  ^  O o | |a | d
w sz y s tk ic h

śp iew a ,  tań czy ,  kocha, uw odzi,  
cz a r u je—jako

Narzeczona z  loterji
O bok niej zn ak o m ity  baryton z o p e r y  
M etropolita in  w  N. Jorku R. Chisholm

SZCZEGÓŁY W  A FISZA CH .

Prowadzona obecnie akcja niesie­
nia pomocy bezrobotnym wówczas tyl 
ko da pożądane efekty, jeżeli wysiłek 
zarówno Państwa, jak  i społeczeństwa 
zostanie skierowany przedewszystkiem 
na ten odcinek. Ze względu na wielką 
doniosłość akcji pomocy na rzecz bez­
robotnych jest rzeczą nieodzowną, by 
w czasie trwania akcji Naczelnego Ko­
m itetu  do Spraw Bezrobocia, t. j. do 
końca kwietnia r. b., ustała akcja in­
nych instytucyj społecznych zbierania 
drogą ofiarności publicznej środków na 
swoje cele. Chodzi tu o zbiórki pu­
bliczne na cele społeczne, oświatowe 
itp., o które obecnie w związku z no­
wym rokiem, zwracają się licznie do 
władz różne instytucje. Zbiórki takie, 
które — przy równoczesnem prowa­
dzeniu akcji pomocy bezrobotnym — im 
mogłyby dać tylko nikłe wyniki, wpły- I r  
nęłyby szkodliwie na akcję Naczelne- 
go Komitetu do Spraw Bezrobocia, 
rozpraszając ofiarność i zainteresowa­
nie społeczeństwa.

Ministerstwo bpraw Wewnętrznych ' 
uczyniło jeden wyjątek z tej zasady, 
mianowicie mogą być udzielane ze­
zwolenia na zbiórki w wypadkach za­
sługujących na szczególne uwzględnie­
nie — zbiórki, niewpływające bezpo­
średnio na ( fiarność publiczną na rzecz 
bezrobotnych, np. zbiórki na cele bu­
dowy kościoła w drodze sprzedaży o- 
brazów religijnych. W tych wypad­
kach województwo przed wydaniem 
zezwolenia musi otrzymać zgodę Mi­

n i s t e r s tw a  Spraw Wewnętrznych.

GA HR J EL BERNARD.

R Y C E R Z E  S Z R T n t i n
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XXVII. 
DZIWNE NARADY.

Nie znając potężnego zastosowania 
wiedzy Asiareny, Durgany tłomaczył 
sobie owe przejawy wewnętrznego 
wzroku jako skutki interwencji nad­
przyrodzonej mocy. Powiedział sobie 
oczwiście, że hrabia Manfredo Goldi 
jest godnym potomkiem czarownika 
Antonio, który o mało nie spłonął na 
stosie, jako czarownik. Całkiem logicz- 
nem jest, że Manfredo nabrał w jego 
oczach wartości zupełnie pierwszo­
rzędnej.

Subtelny Włoch odczuł wyraźnie, 
co się odbywa w umyśle interlokutora. 
Pojął, że nadeszła chwila narzucenia 
się D urganyem u w roli niezastąpio­
nego pomocnika.

— Czy zaczyna pan wierzyć w sku­
teczność mego talizmanu? Chyba fakty 
dowodzą, że słuszną była wróżba maga 
Belofizesa, przedstawiająca mnie jako 
istotę posiadającą wpływ dodatni na 
pańskie przedsięwzięcia.

— Jest  pan jasnowidzącym... To 
nie ulega kwestji... — wyszeptał nie­
zmiernie poruszony.

— Jeśli zechce pan słuchać mych 
rad i wskazówek, wyjdzie to panu na

dobre.
— Czy potrafi pan udzielić mi 

wskazówki, mogącej mnie naprowadzić 
na ślad Narwy?

— Spodziewam się... Pod warun­
kiem, że będzie pan rozsądny i okaże 
mi zaufanie.

— Gdybym popełnił głupstwo i 
zbytnio polegał na panu, zostałbym 
niebawem zdradzony!

—■ Miałżebym raczej odmówić panu 
swej pomocy?

— Chyba dobrze pan wie —' od­
parł szyderczo Durgany — taka od­
mowa stałaby się pańskim wyrokiem 
śmierci.

— Niesłusznie pan czynił, przypo­
minając mi to — o d e z w a ł  się po 
chwili Goldi, — zaczynam się skłaniać 
do myśli o samobójstwie. Ostatecznie 
lepiej z tern skończyć, niż być pomo­
cnym...

Hrabia wymówił te słowa takim 
tonem, że Durgany zmiękł niezwłocz­
nie, zdradzając się z tern —jaką wagę 
przywiązuje do „współpracy” swego 
więźnia.

— Czy potrafi pan również prze­
wie zieć przyszłość? — zapytał.

— Czasami. Zależy to od rozmai­
tych okoliczności, głównie zaś od w a­
runków, w jakich posiłkuję się swoim 
talizmanem. Co się tyczy przewidy­
wania na przyszłość, czyni to znacz­
nie lepiej mój przyjaciel Leander Biche, 
znajdujący się obecnie w pańskiej wła­
dzy. Gdybyśmy połączyli jego... zdol­

ności z mojemi, potrafilibyśmy, jak są­
dzę nader szybko odkryć ślad zagi­
nionych.

Durgany miałby wielką ochotę nie­
zwłocznie poddać próbie połączone 
zdolności swych jeńców.

Wahał się jednak, obawiał się zdra­
dy ze strony takich pomocników, za­
klętych swych wrogów. Ja k  ich unie­
szkodliwić i wykorzystać z a r a z e m ?  
Milczał, zastanawiając się głęboko nad 
tą  kwestją.

Nagle do pokoju Goldi‘ego wpadł 
Ezop z oznakami silnego poruszenia.

— 0  co chodzi? — rozgniewał się 
Durgany.

Garbus zwlekał z odpowiedzią i do­
piero zaciągnąwszy szefa w kąt pokoju 
począł m u coś szeptać na ucho.

Szyderczy śmiech hrabiego Goldi 
przerwał tajemniczą rozmowę:

— Zupełnie niepotrzebnie mówi pan 
szeptem, panie Ezopie — odezwał się 
Manfredo — chcąc poinformować swego 
pana o tem, co powiedział przed chwilą 
Leander Biche.

— Mówił z panem o nieco nagłym 
wyjeździe pana Narwy, co pana mo­
cno zdziwiło, gdyż i teraz jeszcze za­
pytuje pan sam siebie, w jaki sposób 
Biche dowiedział się o zniknięciu 
Narwy. Jeszcze dziwniejsze było to, 
że Biche prosił pana przedstawić sze­
fowi, że na dowód swej dobrej woli 
zgadza się udzielić pewnych interesu­
jących szczegółów o tym samym Na-

Zdumi nie zamieniło Durgany'ego 
i Ezopa w kamienne posągi. Hrabia 
wypowiadał głośno to samo, co garbus 
szeptał swemu panu na ucho. Nie do­
dał oczywiście, że owo cudowne jasno­
widzenie było wynikiem telepatycz­
nych informacyj joba  i Jonasza.

Pierwszy cel Manfreda był osią­
gnięty: Durgany przestał się opierać 
pokusie przywołania do pomocy „cza­
rowników”.

Niebawem w jednym  z najodleglej. 
szych pokoi, zamkniętej części Lilien- 
burga hrabia Goldi, Leander Biche, 
Job, Jonasz i Durgany zasiedli do na- 
rady przy wspólnym stole. Dziwne to 
były obrady, łączące czterech towa­
rzyszy Satanasa z szefem szajki wro­
gów. Telepaci znajdowali się we wła­
dzy Durgany'ego, mógł ich zgładzić ( 
w każdej chwili, a jednak c z t e r e j  
więźniowie mieli głos dominujący 
w obradach, t r z y m a l i  przeciwnika 
w ręku, dzięki tem u iż trzech z nich 
miało możność porozumienia się w jego 
obecności, a bez jego wiedzy.

XXIX.
NA SATANASIE II.

rwie.

Tymczasem Satanas i jego towa­
rzysze opuścili Asiarenę, udając się 
w podróż na „Satanasie II”.

Satanas wiedział co robi. Aby wy. 
rwać Breautiera z władzy smutnych 
myśli, w chwili największego pano­
wania nad sobą, Satanas próbował obu. 
dzić jego ciekaw ść. (d. c. n.) i
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Sprawa Miejskiej Komuni­
kacji Autobusowej.

S k u tk iem  likw idacji  Miejskiej Ko­
m unikac ji  Autobusow ej, jako  p rzed­
s ięb io rs tw a miejskiego, zostanie z dn. 
16 stycznia  b. r. w strzym any  ru ch  au to ­
busów  m iejskich.

Nie w ą tp im y , że M agistrat m iasta  
Częstochow y, zdając sobie dokładnie 
n ie  spraw ę z doniosłości tego środka 
kom unikacy jnego  dla potrzeb in tere­
sów i wygody m ieszkańców, dołoży 
wszelkich  s tarań , aby w możliwie n a j ­
k ró tszym  czasie została podjęta przez 
p ryw atnego  przedsiębiorcę k o m u n ik a ­
cja autobusow a, zapew niająca tanią, 
szy b k ą  i regu la rną  lokomocję na te re ­
n ie  tu tejszego m iasta .

Jednocześnie  dow iadujem y się, że 
ogłoszenia o oddaniu  koncesji p ry w a t­
nem u  przedsiębiorcy na  prowadzenie 
i  u trzym anie  kom unikaji  autobusowej 
w  gran icach  m iasta ,  zostały podane 
w I lus trow anym  Kurjerze Codziennym 
i Gazecie Polskiej.

Term in  sk ładan ia  ofert w m yśl 
ogłoszenia up ływ a dn. 20 stycznia b.r.

Doszło również do naszej wiado­
m ości, że k ilku  przedsiębiorców pry­
w a tn y c h  złożyło ju ż  cferty  dla o trzy­
m an ia  koncesji na prowadzenie ko ­
m u n ik ac ji  autobusow ej,  wobc czego 
należy się spodziewać, że w najbliż­
szym  czasie zostanie ona wznowiona, 
te rn  więcej, że w ed ług  zapew nień  otrzy­
m anych  osobiście od Kierow nika T y m ­
czasowego Zarządu Miejskiego, zosta­
nie z jego strony zrobione wszystko, 
co ty lko jes t  możliwe, aby przerwa 
ru c h u  była jaknajk ró tsza .

„Opłatek Pochodni” i N. P. 
R.*Lewicy Znany zaszczytnie w na- 
szem m ieście  z wielu w ystępów  chór 
m ęsk i „Pochodn ia” urządza wspólnie 
z N. P. R. Lewicą dla swych członków 
i wprowadzonych gości op łatek  w so­
botę, 9 b. m., o godz. 19 w sali Rady 
Miejskiej.

Fałszywe nowe 20-złotówkl.
Nie wszyscy zapew ne obyw atele  m ie­
li sposobność o trzym ać lub poznać 
nowe 20 złotówki. Gdy jednocześnie  z 
w ypuszczeniem  ich w obieg pojawiły 
się  . ..falsyfikaty. Są one „na razie” 
bardzo n iestarann ie  podrobione, zacho­
dzi jednak  obawa, że fałszerze p o s ta ­
ra ją  się o lepsze kopje. — Wczoraj w 
W arszaw ie  w urzędzie pocztowym  nr. 
8 przy ul. Leszno, zaaresztow ano Jó ­
zefa  B enatka , k tóry  zamierzał wpłacić 
60 zł. r a  rachunek  P . K. O. fałszywe- 

m i  banknotam i.

Wezwanie naczelnego ko­
m itetu do  spraw bezrobocia.

Naczelny kom ite t  do spraw bezro­
bocia apeluje o używ anie  przy pracy 
szkolnej i biurowej w yłącznie w y ro ­
bów pochodzenia krajowego.

Chodzi tu o tak ie  ar tyku ły ,  jak  
taśm y  do m aszyn do pisania, kalkę, 
klisze i farby do powielaczy, a tram ent,  
tu sze  ry sunkow e i do stem pli, klej, 
fa rby  olejne i wodne itd. Produkcja 
k ra jow a tych a r tyku łów  stoi obecnie 
już  na  takiej wysokości, że śm iało  z a ­
s tąp ić  m o g ą  analogiczne wyroby za­
graniczne.

Ogólna wartość  rocznego im portu  
zag ran icznego  w tej dziedzinie obli­
czona je s t  na  przeszło 21 miljonów 
złotych, co pozwoliłoby na za trudn ie­
nie około 900 robotników przez fab ry ­
ki i w ytw órnie krajowe.

Ulgi kolejow e dla policjan­
tów. M inisterstwo k o m u m sac j i  p rze­
dłużyło na rok 1932 ulgi kolejowe dla 
funkcjonarjuszy policji, udająeych  się 
w celach leczniczych do uzdrowisk.

Ulgi te przyznają fukcjonarjuszom  
policji państw ow ej prawo przejazdu 
kolejami za op łatą  jednej piątej nor­
m alnej ceny biletu, podobnie jak  w oj­
skow ym .

U= =  D ź w ię k o w e  „GRAND-KINO
Od piątku, 8-go s ty czn ia  1932 r. i dni następ n ych .

W spaniały czeski hum orystyczny film w -g  p o w ie śc i R . POLACZKA
M  JL ■ a a i | i A i l « A t i i  w  ro)a'"h g łó w n y c h :  Haas,  lin 

I V v O I  S Z W w I K O W  drich P łach ta ,  Eman Fiala, Theo 
____________________dor Pisz tek  i l irina Stepniczkowa._____________________

N a d  p r o g r a m :  Dźwiękowy przegląd wydarzeń Foks‘a 
i pokaz Ćwiczeń sportowych w obozach strzeleckich.

U W A G A : W  p o n ie d z ia łek  11 s ty c zn ia  ty lko  2 s e a n s e  o 5 po poł. i 7 w iec z .

«  — —“  m
Częstochowianin zawisł na szubienicy.

Zbrodniarza spotkała  za s łu ż o n a  kara z rąk kata.
(K o resp o n d en cja  w ła sn a  „ S ło w a  C zęsto ch o w sk ieg o ) .

Hinn-leitr„MUZA”
D ziś i dni n a stęp n y ch  

PO T Ę ŻN E  A R C Y D ZIEŁ O

M I Ł O Ś Ć  
KSIĘCIA IERGJUIZA .

W  ro lach  g łó w n y ch  Billie Dowe, Lu­
cy D oraine, Antonio M oreno i Mi- 

___________kołaj Susanin.
Nad p rogram  p iękna kom edja.

BIAŁA PODLASKA. Mimo istn ienia 
sądów  doraźnych, które bardzo su ro ­
wo k a r z ą  wszelkie przestępstw a 
g w a łtu ,  w cichem  m iasteczku , jak iem  
je s t  Biała Podlaska, zdarzył się u 
sch y łk u  roku  1931 w ypadek  strasznej 
zbrodni, popełnionej na  osobie niezbyt 
zamożnej przez bandytę, przybyłego 
aż z Częstochowy.

B andy ta  ten, 23-letni W ładysław  
Oziembłowski, n iem ając  widocznie 
szczęścia w Częstochowie, gdzie znały 
go dobrze władze policyjne, zjawił się 
w Białej Podl. i dokonał m ordu  ra ­
bunkow ego, zabierając swej ofierze 
pew ną  ilość gotówki, k tó rą  jednak  
niedługo mógł się nacieszyć, ponie­
waż władze policyjne szybko wpadły 
na  trop zbrodniarza, aresztu jąc  go.

W dniu  29 g rudn ia  r. 1931 groźny 
zbir, W ładysław  Oziembłowski s tanął 
przed sądem  doraźnym  w Białej P o ­
dlaskiej, do winy przyznał się, zw łasz­
cza, że zgromadzone przeciwko n iem u 
dowody były tak  bardzo obciążające, 
iż nie m ógł się wyprzeć potwornej 
zbrodni. Sąd doraźny nie m ia ł  wiele 
pracy, — wina została udowodniona, 
przeto zapadł wyrok, skazujący łotra 
na  śmierć przez powieszenie.

Oziembłowski przyjął wyrok spo ­
kojnie. Obrońca z urzędu wniósł do 
kancelarji  P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej o u łaskaw ienie  skazańca i zamie­
nienie m u  kary  na  dożywotnie w ię­
zienie. jednakże  Pan P rezydent z p ra ­
w a łaski nie skorzystał,  w sk u tek  cze­
go wyrok  sta ł  się praw om ocnym .

W m iędzyczasie na dziedzińcu 
więziennym  poczyniono przygotow ania 
do egzekucji,  szybko zbito z drzewa 
szubienicę i powiadomiono k a ta  Ma­
ciejowskiego, aby był gotów do w y­
konania  wyroku.

W  dniu  30 g rudn ia  o godz. 5.15 
do celi skazańca wszedł prokurator, 
pow iadam iając go, że prośba o u ła ­
skaw ienie  pozostała bez uwzględnienia. 
O godz. 5 20 skazańca wyprowadzono 
na  dziedziniec w ięz ienny ,gdz ie  zebrał 
się w pełnym  składzie sąd doraźny, 
k tóry  osądził bandytę  na śmierć. 
Oziembłowski okazujący dotąd zim ną 
krew , począł się trząść na  całem 
ciele i k rok iem  chw iejnym  zbliżył się 
do szubienicy. Kat szybko zarzucił m u 
pętle  na szyję, poderwał podstaw ę z 
pod nóg i zbrodniarz zawisł n a  szu ­
bienicy. O godz. 5.25 lekarz, asystu ją  
cy przy egzekucji, stw ierdził zgon 
Oziembłowskiego.

Spraw iedliw ości stało się zadość. 
S łużba w ięz ienna zdjęła w czasie 
przepisanym  zwłoki ze stryczka, u m ie ­
ściła w trum nie  i pochow ała w m ie j ­
scu przeznaczonem  dla w yrzutków  
społeczeństwa.

W  spraw ie zbrodniarza Oziembłow 
skiego zw róciliśm y się do wydziału 
śledczego w Częstochowie. Poinfor­
m ow ano nas, że opryszek ten  k i lk a ­
kro tn ie  był karany  za różne przestęo- 
s tw a, a podobizna jego i odciski 
w szystk ich  palców u rąk  tkw iły  w 
album ie przestępców. Oziembłowski 
kręcił się głównie około dworca ko­
lejowego w Częstochowie, często od­
nosił bagaże podróżnym, nierzadko 
krad ł  im  — co się dało. Prawdopob- 
nie obaw iał się tu  k raść  dalej i a w an ­
turować, nastraszony  sądam i doraźne- 
mi, w yjechał do Białej Podlaskiej, 
gdzie jednakże szybko wpadł w ręce 
spraw iedliw ości i zginął śmiercią 
łotra.

W yrok  śmierci na Oziembłowskim 
powinien być groźną przestrogą dla 
w yrzutków społeczeństwa w Często­

chowie, gdzie jeszcze od czasu do 
czasu zdarza się, że przechodnie n a ­
pastow ani są  przez m ęty  społeczne, 
dom agające się p ieniędzy na  wódkę, 
papierosa lub t. p. W olność osobistą 
każdego obyw atela  Rząd polski zm u ­
szony był zagw arantow ać, stosując 
za p rzes tęps tw a  ciężkie —  sądy  d o ­
raźne. Kto więc nie uszanuje  wolności 
bliźniego i usiłu je  nań  napadać, czeka 
go ciężka kara  — odpowiedzialność 
przed sądem  dortźnym , t. j. ciężkie, 
długoletn ie , lub dożywotnie więzienie, 
albo haniebna śm ieć na szubienicy.

Zebranie organizacyjne Tow. 
Przyjaciół Francji. Dzięki im ciaty  
wie i s ta ran iom  pp. s tarosty inż. Ktih 
na, Strokołowskiej, Łazarskiej i wielu 
innych  osób, zostało zawiązane w na- 
szem  m ieście T ow arzystw o Przyjaciół 
Francji.  Wczoraj o godz. 20.15 w sali 
Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 10) od­
było się p ierw sze organizacyjne zebra 
nie T ow arzystw a pod przew odnictw em  

. P- starosty . Sala była szczelnie wypeł 
n iona przedstawicielam i inteligencji 
m iejscowej oraz m iejscow ą kolonją 
francuską  in corpore. Zebranie zagaił 
p. s ta rosta  w p ięknem  przem ówieniu, 
w yjaśn ia jąc  g łów ny cel T-wa, oraz 
sam ą jego nazwę. Celem Tow. P rzy ­
jaciół Francji  j e s t  w p ierw szym  rzę­
dzie zacieśnienie węzłów przyjaźni 
m iędzy F ranc ją  i Po lską przez szerze­
nie znajomości języka, a przez to ku l 
tu ry  i sztuki francuskiej. W  tym  też 
celu zostaną załt żone przy Tow., sp e ­
cjalne k u isy  języka  francuskiego , dla 
nieznających języka  wcale, dla m ów ią­
cych słabo po francusku ,  oraz dla dość 
dobrze w ładających  ty m  językiem. 
Nadto  Tow. będzie posiadać bibljote- 
kę, z której będą mogli korzystać 
członkowie, bibljoteka ta została  już 
Tow. ofiarowana przez bra tn ie  o rgan i­
zacje w Paryżu .  Z kolei zaprosił p. 
s ta ros ta  do stołu prezydjalnego pp. 
gen. Dąbkow skiego, dyr. de H agen‘ową, 
Łazarską , de Fon ta ine  i inż. P u rzy c­
kiego. P ,Łazarska wygłosiła następnie 
kró tk ie  przemówienie w języ k u  f r a n ­
cuskim , poczem przystąpiła  do zapo­
znania obecnych ze s ta tu tem  T o w a­
rzystw a, k tó ry  bez żadnych  zm ian 
przeszedł jednogłośnie . M. in. pos ta­
nowiono, że członkiem  zw yczajnym  
Tw a może zostać każdy, o ile uiści 
wpisow e w wysokości 2 zł. jednorazo ­
wo, oraz zapłaci sk ładkę w wysokości 
1 zł. m iesięcznie p ła tn ą  zgóry za rok 
lub też kw arta ln ie .  Po przeczytaniu  
s ta tu tu  nastąp iły  wybory władz T-wa. 
P rezesem  został p. s ta ros ta  inż. Kilhn, 
do zarządu zaś weszli pp. gen. Dąb- 
kow ski, dyr. D uham el, de Fontaine, 
dyr. Marchal, kom. Matula, inż. P u ­
rzycki oraz panie dyr. de Hagenowa, 
Ł azarska  i inż. Strokołowska. Komisję 
rew izyjną utworzyli pp. poseł dr. Bi- 
luchow ski i dyr. Kobyłecki, ska rb n i­
k iem  w ybrano p. sędziego Kossa, na 
zastępcę zaś p. de Certoux.

Zamiait pieniędzy zdobył 
narzędzia chirurgiczne. Złodzieje 
częstochowscy m aią  usta loną już sła­
wę, doskonale są bowiem obznajmie- 
ni w sw ym  zaszczytnym  fachu. Nie 
przepuszczą oni żadnej okazji, k tóra 
daje im  możność obłowienia się. Wy- 
m ow nem  św iadectw em  tych złodziej­
skich  ekscesów, jes t  kar to teka  w y­
działu śledczego, gdzie każdy z tych 
„g en tlem an ó w ” posiada pięknie opisa­
ny  życiorys.

Wczoraj dali oni nowy dowód z n a ­
jom ości sw ego „zaw odu”. Oto p. p u ł ­
kow nik  dr. Mikulski zajechał wczoraj 
dorożką przed dom d ra Koniecpol­

skiego (N. Rynek), z k tó rym  m iał się 
udać do chorego. Dr. Mikulski zosta­
w ił  teczkę z narzędziami w dorożce, 
poczem udał się do m ieszkania d ra 
Koniecpolskiego. Po upływ ie  k ilku 
m in u t  obaj lekarze wsiedli do doroż­
ki, lecz tu  dr. Mikulski s twierdził brak 
teczki. Widocznie pewien złodzieja­
szek, spodziew ając się obfitego poło­
wu, pożyczył sobie teczkę i zwiał. 
Spryciarza poszukuje policja, chcąc za- 
p e w n ;ć mu bezpłatny* w ik t  w „przy­
tu łku*  na Zawodziu.

Brzydki postępek  pana Mar­
cina. P. Heleua K iuźniaa (Baranow­
skiego 192) pożyczyła p. Marcinowi 
M alinow skiem u pew ną su m ę p ienię­
dzy. K ilkakrotnie upom inała się u n ie­
go o zwrot pieniędzy, lecz Malinowski 
ani m yślał o zwrocie. Na dom iar złe- 
go pobił ją  dotkliwie. P. Kluźniak do­
niosła o zajściu policji, k tó ra  pociąg­
n ie  d łużn ika  do odpowiedzialności.

Złodzieje drobiu pó jdę do 
ula Do pas iam i p. D aw ida Kwinta 
(S tary  Rynek 21) dostali się ub. nocy 
nieznani złodzieje i skradli m u  11 gę­
si wartości 120 złotych. Dochodzenie 
ustaliło, że kradzieży dokonali: n iejaki 
Szymon K aufm an (W arszaw ska 63) i 
Chaim  W ajsberg  (C m entarna  16). Zło­
dzieje osiądą w „u lu ” .

— Kradzieże.
— P. Ickow i Ju rk iew iczow i (Na­

rutowicza 12) skradziono z podwórza 
dom u zakopiański kożuszek, wartości 
25 złotych.

— W czasie nieobecności p. Bro­
n isław y Kowalskiej (Sporna 7) w m ie­
szkan iu  skradziono jej 3 i pół m etra  
tow aru  granatow ego, wartości 30 zł.

Śmierć na torach kolejowych. 
M inisterstwo Komunikacji wydało dy ­
rekcjom  kolejowym  polecenie, aby 
zwróciły spec ja lną  uw agę  na w yszko­
lenie personelu stacyjnego i d rogow e­
go, k tóry  nie powinien  pozwalać oso­
bom postronnym  na przechodzenie 
przez tory kolejowe. ,

S ta ty s ty k a  w ypadków na linjach 
P.K.P. wykazuje, iż w roku 1931 n a j­
w iększy p rccen t  ludzi zginęło w sk u tek  
nieostrożnego przechodzenia przez tory 
kolejowe poza przejazdami; procent 
ten  dosięgnął cyfry 54.9.

Warszawska giełda zbożowa.
Notowania z dnia 7 stycznia 1931 r.

Żyto 27 00— 27.50; Pszenn a 28.00 — 
28.50; Owies jednolity  24 00 — 25.00; 
Owies zbierany 22.00 — 23.00; J ę ­
czm ień  n a  kaszę 22.00 — 22,50; J ę ­
czmień browarny 25.00—26.00; Mąka 
pszenna  luksusow a 48,00—55.00; Mąka 
pszenna 0000 43,00—46.00; Mąka żytnia
41.00 — 42.00; Mąka żytnia  py tlow a
42.00 — 45 00; Mąka ży tn ia  s itkow a
32.00 — 33.00; Mąka ży tn ia  razowa
32.00 — 33 00; Otręby pszenne szale 
16 50 — 17 00; Otręby pszenne ś re ­
dnie 15.75 — 16 25; Otręby żytnie
15.00 — 15.50; Kuchy ln iane 25.00— 
26.00; Kuchy rzepakow e 20.50—21.50; 
K ucby słonecznikowe 40 — 44 proc.
21.00 — 22.00; Groch polny jadalny
27.00 — 30 00; Groch Victoria 32.00
— 36.00; Koniczyna czerwona bez 
kan iank i o c z y s t o ś c i  do 97 proc. 
220.00— 260.00 Koniczyna biała bez

■kanianki o czysteści do 97 proc. 
300 00 — 420.00; Rzepak zim ow y 34.00
— 35.50; Z iem niaki jada lne  6.00—7.00.

Ooroty średnie , tendencja  nadal u- 
trzvm ana,

— *  — i —  i i i i  i i  i i  — i  i i « w i i i . i i  U B — —

Obwieszczenie Nr. 2187*31.
Kom ornik  p r z y  S ą d z ie  Grodzkim  rew .  

IV  p o w . c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  za m ieszk a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P.C., 
o g ła sz a ,  iż w  dniu 22 s tyczn ia  1932 r. o 
g o d z in ie  10 zran a  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  
ul. Z ac iszań sk iej ,  na p r z e d m ie śc iu  Zaci­
sze ,  w  m ie jscu  p rz ech o w a n ia  p r z e d m io ­
tów , w, po m ie sz c z e n ia c h  S T A N IS Ł A W A  
W R O Ń S K IE G O  ftartak B ad ory)  za dług  
S p ó łd z .  B ank ow i L u d o w e m u  w  C z ęs to ch o ­
w ie ,  o d b ęd z ie  s ię  sp rzed a ż  p r z e z  l icy ta c ję  
p u b liczn ą  ruch o m ośc i ,  o sz a co w a n y c h  na  
7816 zł., n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  S ta n is ła w a  
W r o ń sk ie g o ,  a m ian ow ic ie :  729 sztut drze  
w a  okr. sosn., 31 szt. drzew a okr. dęb., 
1230 szt. d e s e k  „ ca ló w e k 11, 680 szt .  d e s e k  
gr. 3/ t  cala, 9,000 szt. sz ta ch et ,  130 szt. 
k a n tów ek ,  60 szt. bali o l s z o w y c h ,  500 szt. 
d e s e k  różnych .

P o w y ż s z e  ru ch o m ośc i  m ogą  b y ć  s p r z e ­
dane n iżej szacunku jako w  drugim te r ­
minie.

Dnia 5 styczn ia  1932 r.
K o m o rn ik  S a d o w y :  ST. STODÓŁKIEWICZ
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Z  KRAJU.
Ogólno-po lski  kongres  fryzjerski.

C ech  fry z je ró w  m. st.  W a rsz a w y  
o rg a n iz u je  pod p ro te k to ra te m  w a r s z a w ­
sk ie j Izby R zem ieś ln icze j w d n m  10 i 
11 s ty c z n ia  r. b. w sali S to w a rz y s z e ­
n ia  h a n d lo w có w , S ie n n a  16, o g ó ln o ­
p o lsk i  k o n g re s  f ry z je rsk i ,  po łączony  z 
k o n k u r s e m  d a m s k ie g o  cz e sa n ia  i m o ­
dy. K o n k u rs  w zbudz ił  ogó loe  z a in te ­
re so w an ie ,  g d y ż  cech  fryz je rów  m. st. 
W a r s z a w y  w y s tę p u je  po raz  p ie rw szy  
z tego  ro d za ju  in ic ja ty w ą  na  te re n ie  
s to l icy .

K o n k u rs  o b e jm u je  t rz y  serje ,  a m i a ­
n o w ic ie :  ż e la z k o w ą  o n d u la c ję  M arce l 'a  
k o n k u r s  cz e sa n ia  m o d e rn e ,  oraz  k o n ­
k u r s  f ry z u r  h is to ry czn y ch .  K o n k u rs  
p rz e w id u je  sze reg  n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  
od 50 do 300 zł., m e d a le  b ro n zo w e , 
s re b rn e  i zło te , d y p lo m y  oraz  u p o m i n ­
ki. Zapis  do k o n k u r s u  w y n o s i  25 zł.

O s z u s t w o  przy budowie  stadjonu.
W P o z n a n iu  u jaw n io n o  n iezw y k łe  

o sz u s tw o  r a  szkodę  ro a g is t r a lu  m . P o ­
z n a n ia  przy b u d o w ie  s ta d jo n u  m i e j ­
sk ie g o .

S tad jo n  ten , w zn ie s io n y  k o sz te m  
oko ło  2 milj. zł., w la ta c h  1928-29 z a ­
czął s ię  w alić ,  t a k ,  iż n ie  m o ż n a  go 
było  w te rm in ie ,  t. j. n a  P .W .K . o d ­
dać  do u ż y tk u  pub l iczn eg o .

W  to k u  dochodzon ia  podn ies iono  
za rzu ty  p rzec iw k o  f i rm ie  bu d o w lan e j  
H o fm an a ,  że d o s ta rczo n e  p rzez  w s p o m ­
n ia n ą  f i rm ę  s łu p y  b e to n o w e  b y ły  s p o ­
rząd zo n e  z l ich eg o  m a te r ja łu .  N a  m o ­
cy o rzeczen ia  s ą d u  p o lu b o w n e g o  p ró b k i  
m a te r ja łu .  u ż y te g o  do ty c h  s łu p ó w , 
zo s ta ły  p rz e k a z an e  p o l i te ch n ice  g d a ń ­
sk ie j  do zb ad an ia .

P o n ie w a ż  orzeczen ie  z n a w c ó w  g d a ń ­
s k ic h  w y p a d ł o  p o m y ś ln ie  d la  f i rm y ,  
m a g i s t r a t  m .  P o z n a n ia  w y p ła c i ł  tej 
f i rm ie  sp o rn e  200.000 zł. O becn ie  o- 
kaza ło  się, że przy  p o m o cy  o s z u s tw a  
f i rm a  H o fm a n  p rz e d s ta w i ła  z n t w c o m  
g d a ń s k im  n ie  o ry g in a ln e  p r ó b i i ,  lecz 
in n e .  w zorow o spo rządzone .  S p ra w a  
o p a r ła  s ię  o b e c n ie  o sąd .

Ogłoszenie.
N. E. 4571-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to -  
c h o -w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  J a s n e j  Nr. 21, 
o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  15 s ty c z n ia  1932 ro k u  
od  g o d z .  10 z r a n a  w  K a w o d rz y  D o ln e j ,  
gm . G r a b ó w k a  p o d  Nr. 25, o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a ­
l e ż ą c y c h  do  W Ł A D Y S Ł A W A  D U D K 1 E - 
W I C Ż A ,  m i a n o w i c ie :  60-70 ty s ię c y  c e g ł y  
p a l  o c e n io n e j  n a  zł. 1400.

D nia  30 g r u d n i a  1931 r.
N. E. 3943-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. K O S S E K ,  za m . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. J a s n e j  Nr. 21, o g ł a ­
sza ,  ż e  w  d n iu  15 s ty c z n ia  1932 ro k u ,  od 
g o d z .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  u l ica  
K ie d r z y ń s k a  p o d  Nr. 2, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e ­
d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą ­
c y c h  do f -m y  „ A la b a s le r l i t "  L E O N A  O R -  
G A Ń S K IE G Ó , m ia n o w ic ie :  500 s z tu k  t igu r  
g ip s o w y c h ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 600.

D n ia  31 g r u d n i a  1931 r.
N. E. 4401-4407-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I i i - g o  J. KOSSEK, za m . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  J a s n e j  Nr. 21, 
o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  15 s t y c z n ia  1932 roku* 
od  g o d z in y  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  u l i­
ca  L e g i o n ó w  p o d  Nr. 13, o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i ,  n a l e ­
ż ą c y c h  do K a ro la  i L u c y n y  M O R A W S K IC H  
m ia n o w ic ie :  m e b l i  i r a d j o a p a r a t u ,  o c e n io ­
n y c h  na zł. 960.

D n ia  31 g r u d n i a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A“
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

k i n o  . t e a t r  AT L A N T I C  ° g r o d o w a 26
O d  p ią tk u  8 s ty c z n ia  i dn i  n a s t ę p n e .  — Podw ójny  p rogram  w 18 aktach.

R o n n n s  r n n i u  o p o l s k i e j
w - g  p o w ie ś c i  P R Z E R W Y  T E T M A J E R A  
w  ro i .  g łó w .  H. B ożeńska, Wł. W al­

te r  i A. Czarnecka

E r o ty c z n y  d r a m a t  w  8-iu  a k ta c h  p. t.

Małżeństwo
z Brygidą Helm, Jack Trevor.

C e n y  m ie js c :  c a ły  p a r t e r  0.80 gr. ,  b a lk o n  1 z ł  , l o ż e  1.20 i 1.50

Niezwykły oszust i fałszerz
wydaje zarządzen ie  i p o l e c e n ie  urzędowi  pocz tow em u.

Z n a le ż y ty m  s z a c u n k ie m  o tw o rzy ł  
u rz ę d o w ą  k u p e r tę  n a c z e ln ik  u rzęd u  
p o cz tow ego  w  K onin ie .  S z a c u n e k  je g o  
zw ię k sz a ł  s ię  w  m ia rę  o d c z y ty w a n ia  
t re śc i  i za rządzen ia  D y rek c j i  P o c z t  i 
T e le g ra fó w  w W arszaw ie ,  k tó ra  p o le ­
c a ła  n iezw ło czn ie  p rze lać  k w o tę  zł.
7.300 n a  p o d a n y  n u m e r  k o n ta  P.K.O. 
w W arszaw ie .

W  tre śc i  l i s tu  z n a jd o w a ło  s ię  ró w  
n ież  po lecenie ,  iż „p o w o łu jąc  s ię  na  
z a rząd zen ie  D yr.  z d n ia  . . § . . i t. 
d. D y rek c j i  w w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
k ach  p rz y s łu g u je  p raw o  w y d a n ia  
za rząd zen ia  u rzęd o w i b ezp o ś red n ieg o  
i n ie zw ło czn eg o  p rze lan ia  o d s z k o d o ­
w a n ia  za z a g in io n y  l i s t  w a r to ś c io w y ” .

Mało tego , przy k o ń c u  o m a w ia n e g o  
l i s tu  zn a jd o w a ło  s ię  ró w n ież  i p o le c e ­
n ie  „ z a w ia d o m ien ia  sw e j  w ład zy  prze  
łożonej po u p ły w ie  4  dn i ,  o d o k o n a n e j  
n a  k o n to  P . K. O w p ła c ie " .

Po  u p ły w ie  o w y c h  4 d n i  — p ę k ł a  
bom ba!  Z w ie lk iem  z d z iw ie n ie m  o trzy

m a ła  D y re k c ja  z a w ia d o m ie n ie  o w y ­
k o n a n iu  sw y c h  „z a rz ąd z e ń ” .

1 cóż s ię  okazało?  U rzędow i w K o­
n in ie  n a d e s ła n o  na p r a w d z iw y m  (!) 
p ap ie rze  d y re k c y jn y m ,  (p isa n e  w d o ­
d a tk u  n a w e t  n a  d y re k c y jn e j  m a sz y n ie )  
„za rząd zen ie"  p o w o łu ją c e  s ię  n a  f ik ­
cy jn y  okó ln ik ,  k tó re g o  liczba, j a k  się 
p o te m  okaza ło , odnos iła  s ię  do s p ra w  
admD. (u m u n d u ro w a n ie  niższej s łużby)  
z m is te rn ie  p o d ro b io n em i p o d p isa m i  
w ic e p re z esa  i nacz. w y d z .  K w o tę
7.300 zł. p rze lano  —  te le g ra f icz n ie  
na  Konto P .  K. O. i po d ją ł  ją  ( jak  
te ż  i n a w e t  było zas trzeżone)  ja k iś  
o so b n ik  l e g i ty m u ją c y  s ię  fa łs z y w ą  le ­
g i ty m a c ją  u r z ę d n ik a  D yrekc ji .

K onto  by ło  f ik cy jn e ,  za łożone  za ­
le d w ie  k w o tą  1 zł.! B m erg iczae  ś le d z ­
tw o  w ła d z  b e z p ie c ze ń s tw a  n ie  da ło  
d o ty c h c z a s  w y n ik u ,  te m b ard z ie j ,  że 
d o w c ip n y  z łodzie j „ z a s trzeg ł"  sob ie  
s k rz ę tn ie  4 dn i na  c a łk o w ite  z a ta rc ie  
ś la d ó w .

Sprytna afera paszportow a.
Nieudała wyprawa do Ameryki .

Do k o n s u la tu  a m e ry k a ń s k ie g o  w 
W a rsz a w ie  zg łos i ły  s ię  dw ie  w ie ś n i a ­
czki, p o d a jące  s ię  za: 20-le tn ią  E m il ję  
W a n d ę  Loję  i 4 7 - le tn ią  M arc jan n ę  
P o rę b s k ą ,  k tó re  l e g i ty m o w a ły  s ię  d o ­
w o d a m i  o so b is tem i,  w y s ta w io n e m i  
przez so ł ty s a  g m in y  O se tno  pow . l u ­
b a w sk ie g o .  L e ja  o św iad czy ła ,  że z po 
w o d u  śm ie rc i  m a tk i  z a m ie rz a  jech ać  
do A m e r y k i ,  do s w y c h  
k re w n y c h ,  g d y ż  j e s t  t a m  u ro d zo n a ,  
n a  do w ó d  czego p rz e d s ta w i ła  m e t ry k ę ,  
w y s ta w io n ą  w  N o w y m  J o rk u .  P o r ę b ­
sk a  je s t  je j  c io tk ą  i j e d y n ą  o p ie k u n k ą ,  
k tó rą  p ra g n ę ła b y  zab ra ć  ze sobą.

W  to k u  ro z m o w y  k o n s u l  p. M a r ­
k iew icz ,  pow zią ł  p o d e jrzen ie  co do 
a u te n ty c z n o ś c i  d o k u m e n tó w ,  o czem  
z a w ia d o m ił  u rz ą d  ś ledczy .

W  u rzędz ie  n ie  było m o ż a a  j e d n a k  
n ic  za rzuc ić  p rz e d s ta w io n y m  przez  
w ie śn ia c z k i  d o k u m e n to m ,  D op ie ro  w 
czas ie  badan ia ,  ob ie  zezna ły , że w ca le  
n ie  n a z y w a ją  s ię  tak ,  j a k  w s k a z u ją  
d o w o d y  osob is te .

E m i l ja  W a n d a  L e ió w n a j  n a z y w a  
się  w  rzeczy w is to śc i  B a rb a ra  P o rę b sk a  
i pochodzi  ze w s i  J a r a n to w ic e  pod 
W ą b rz e źn e m . M iała  o na  w  te j  w iosce  
k o leżan k ę ,  W a n d ę  D u m ę ,  k tó ra  n i e ­

d a w n o  w y je c h a ła  do A m e ry k i .  D u m a  
„zap ros iła"  P o rę b s k ą  l i s to w n ie  do 
s ieb ie .  P o n ie w a ż  P o rę b s k a  n ie  m o g ła  
u z y s k a ć  zez w o le n ia  n a  w y jazd  do 
A m e ry k i ,  u ż y ła  fo r te lu  i z w ró c i ła  s ię  
do sw ej zna jo m e j  L e jó w n y ,  r z e c z y w i­
śc ie  w  A m e ry c e  u rodzone j ,  by p o ży ­
czy ła  jej sw e j  m e t ry k i .  L e jó w n a  n ie  
d a ła  d o k u m e n tu ,  w o b ec  czego  P o rę b ­
s k a  o d n o to w a ła  sobie  ty lk o  d a n e  z 
m e t r y k i  i p o p ro s i ła  D u m ę ,  by ta  w y ­
s ta r a ła  s ię  o d u p l ik a t  w N o w y m  
J o rk u .

Po  p a ru  ty g o d n ia c h  P o rę b s k a  o- 
t r z y m a ła  co p ra g n ę ła  i —  jak  zezna je  
—  u d a ła  s ię  do z n a jo m e g o  s o ł ty s a  
g m .  O setno  ce le m  o t r z y m a n ia  w jaz  z 
c io tk ą  —  rz e k o m ą  P o rę b s k ą ,  w ła ś c i ­
w ie  A g n ie s z k ą  Puz io ,  w ła śc ic ie lk ą  
60 - m o rg o w e g o  g o s p o d a r s t w a ,  
f a ł s z y w y c h  d o k u m e n tó w  o so b is ty ch  
n a  n a z w isk o  m łode j  a m e r y k a n k i  i jej 
o p ie k u n k i .  S o łty s ,  J a n  W ie rz c h o w s k i  
w y s ta w i ł  d o w o d y  n a  f a łs z y w y c h  fo r ­
m u la rz a c h ,  p o b ie ra ją c  od każdej z n ich  
po 50 zł.

Z d ecyz ji  sęd z ieg o  ś led czeg o  obie  
k o b ie ty  osadzono  ty m c z a s o w o  w a re ­
szcie. Co do s o ł ty ta  w szczę to  d o c h o ­
d z e n ie .

f o t w o r n a  z b r o d n i a  n a  Kurp i ac h .
Zam ordował dwie s io s try  i b r a ta .
W e  w s i  T ru s z k i -P ik u le  pow. ł o m ­

ż y ń sk ie g o  z a m o rd o w a n e  zo s ta ły  w z a ­
g a d k o w y c h  oko liczn o śc iach  d w ie  c ó r ­
k i  i sy n  g o sp o d a rz a  Jó ze fa  D u ch n o w -  
sk ieg o .

W d n iu  29 g ru d n ia  oko ło  godz . 18 
w  czasie  n ieobecnośc i  g o sp o d a rza  D u- 
c h n o w s k ie g o  i je g o  s y n a  A nd rze ja ,  z 
c h a ty  D u c h n o w s k ie g o  zaczę ły  u k a z y ­
w a ć  się  p ło m ie n ie .  G dy są s ied z i  p o ­
śp ie sz y l i  n a  ra tu n e k ,  o czom  ich  p r z e d ­
s ta w i ł  s ię  ś c in a ją c y  k r e w  w ży łach  
w idok .

N a łó ż k u  w  k a łu ż y  k rw i  leża ły  
zw ę g lo n e  t ru p y  p o m o rd o w a n y c h  tę- 
p e m  n a rz ę d z ie m  d w ó c h  có rek  D u c h ­
n o w sk ie g o  21 le tn ie j  M a r ja n n y  i 17-le 
tn ie j  A deli  oraz  18-le tn iego  s y n a  S ta ­
n is ław a .

P o  w y k ry c iu  te j  s t ra sz n e j  zb rodn i 
sądzono  począ tkow o , że s p ra w c ą  j e s t  
o jciec, k tó ry  źle ży ł  z  c ó rk a m i  i j e d ­
n y m  z s y n ó w . S ta ry  D u c h n o w s k i  w y ­
k a z a ł  j e d n a k  sw oje  a lib i.

P o d e jrz e n ie  zwróciło  się  p rzec iw k o

sy n o w i  A n d rze jo w i,  k tó ry  częs to  u- 
sk a rż a ł  s ię , że ro d z e ń s tw o  j e s t  z b y t  
l iczne, w o b ec  czego  po śm ie rc i  ojca 
o t rz y m a  p rzy  podz ia le  s p a d k u  d ro b n y  
k a w a łe k  g r u n tu .

A re s z to w a n y  A n d rze j  p o czą tk o w o  
w y p ie ra ł  s ię  w in y ,  lecz g d y  n a  jego  
b u ta c h  zna lez iono  ś la d y  k rw i ,  p rz y ­
zn a ł  s ię  do p o p e łn ie n ia  zb rodn i.

D u c h n o w s k ie m u  g roz i  sąd  do raźn y  
i k a ra  śm ie rc i .

Bandycki  n a p a  i na  h a n d l a r k ę .
J e d e n  opryszek  ujęty, drugi 

zbiegi .
P o l ic ja  ś lą s k a  zo s ta ła  z a a la r m o w a ­

n a  ś m ia ły m  n a p a d e m  b a n d y c k im ,  k t ó ­
reg o  o f ia rą  p a d ła  h a n d la r k a  M arja  Glo- 
tow a . N a  szos ie  w  O rn o n to w ic a c h  
p rzed  g o sp o d ą  K l im e ry  n a p a d ło  n a  
n ią  d w u c h  n ie z n a n y c h  o so b n ik ó w . 
Z agrozili  on i k o b iec ie  r e w o lw e ra m i ,  
po czem  z rab o w a li  jej 30 z ło ty ch  w bi­
lonie . P o  d o k o n a n iu  r a b u n k u ,  sp ra w c y  
n a p a d u  zb ieg li  p rzez  to r  w  s t ro n ę  
la su .

W s z c z ę ty  p o śc ig  p rzy czy n i ł  s ię  do

ujęcia jed n eg o  ze spraw ców  napadu, 
k tó rym  okazał się F ranciszek  Ja sm sk i  
z Świętochłowic. Za drug im  spraw cą 
napadu wszczęto dochodzenie.

ZE ŚWIATA.
Sprawca  katastrof  na W ęgrzech  

Matuszka —  wynalazcą.
W proces,e MitnszKi, s p r a w c y  

s trasznych  k a ta s t r i f  kolejowych pod 
Anzbach, J i i te rborg  i Bia Torbagy, 
ujaw niono obecnie sensacy jny  szczegół.. 

Okazało się m ianow icie , że M atuszka 
przed popełnieniem  pierw szego ze 
sw ych  zam achów  przedłożył n iem iec­
k iem u  m in is trow i kom unikac ji  plany 
sw ego w ynalazku , m ającego zupełnie 
un iem ożliw iać zam achy kolejowe.

Zażądał on za swój wynalazek  bar­
dzo wysokiej sum y , w sk u tek  czego 
m in is te rs tw o  ofertę odrzuciło.

Obecnie wyszło na jaw, że M atuszka 
w ykonał sw e zam achy, jako  dem on­
strac ję  potrzeby w prow adzenia  swego 
w ynalazku .
Chemik odkrył  „promienie  śmierci'*

Młody chem ik  n i e m i e c k i  K urt 
S ch im kus  bawi w Cnicago w celu do­
konan ia  dem onstrac ji  wobec w ojsko­
w ych  i m aryna rsk ich  rzeczoznawców 
z tak  zw anem i „prom ieniam i śm ie rc i”,, 
k tóre spow odowały  sensacię  w e u ro ­
pejskich  kołach wojskow ych i n au k o ­
wych.

D em onstracja  odbędzie się pod ko ­
niec bieżącego tygodnia  w stacji G reat 
L akes  N aval T ra in ing  S tation.

Możliwości zastosow ania  nowych 
prom ieni są ta k  wielkie, że wiele e u ­
ropejskich  rządów zainteresowało  się 
niemi, a szczególnie Rosja sowiecka 
zabiegała o zakupien ie  sekretu .

VVobec tego, że N iem com  na mocy 
t ra k ta tu  w ersalsk iego  „nie wolno jes t  
m ieć  podobnego w y n a lazk u ”, Sch im ­
kus  o trzym ał pozwolenie na p rzyw ie­
zienie  swego ap a ra tu  do S tan. Z jedno­
czonych.

W yna lazca  twierdzi, że „prom ienie  
śm ie rc i” powodują na  odległość ek ­
splozję sk ładów  am unicji ,  kul, nabo­
jów, bomb, g ranatów , m in  podw odnych 
i in n y ch  m ater ja łów  w ybuchow ych .

Jeś l i  w yna lazek  S ch im kusa  okaże 
się sk u teczn y m , wówczas karab iny , 
rew olw ery, ku lom ioty  i działa s ta łyby  
się bezużytecznem i w wojnie, a jeszcze 
w iększe byłyby przew roty  w dziedzi­
nie p rzem ysłu  pokojowego, _______

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Kadjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  9 s ty c z n ia

11.20 K om . m e t e o r o l .  G łó w n .  W o js k .  S ta c j i  
Met. d la  K o m u n ik a c j i  L o tn .

11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  Astr., ,  

h e j n a ł  k ra k .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P ły t y  g ram o f .
13.10 U rz .  kom . P a ń s t w .  In s t .  Met.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
14.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.15 K om . G łó w n .  Z w . S t r a ż y  P oż .
15.25 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w  p e r jo d y c z .
15.45 G ie łd a  p ien .  o r a z  kom . C e n tr .  Biura* 

H y d r .  d la  ż e g lu g i  i r y b a k ó w .
15.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.20 R a d jo k ro n ik a .
16.40 P ł y t y  g ra m o f o n o w e .
17.10 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.35 K ącik  m ł o d y c h  t a l e n t ó w  m u zy cz .
18.05 S łu c h o w is k o  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 „ W ia d o m o ś c i  b i e ż ą c e  ro ln ic z e " .
19.25 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .
19.30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y  
20.00 „Na w id n o k rę g u " .
20.15 M u z y k a  le k k a .
21.55 F e l j e to n  p.t. „Na P u ła s k im  do P o lsk i"
22.10 U t w o r y  C h o p in a .
22.40 D o d a te k  do  P r a s .  Dz. R adj.
22.45 U rz ę d .  k o m . P a ń s tw .  In s t .  Met. i k o ­

m u n i k a t  p o l i c y jn y .
22.50 M u z y k a  t a n e c z n a .

Zapew nia jąc  dyskrecję , informuje o 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając s tan  majątkowy, wiek, 
s tan ,  wygląd zew nętrzny, c h a rak te r ,  
opinję stopień, w ykształcenie , zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb  życia e tc .

NAJSTARSZE BIURO
u i n o Y K O j n o - i n m o - U Y U i n D o u c z E

99 Polhaz“ R le ja  Wolnośc i  3 2

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  P r z e d  t e k s t e m  40 gr. za  w i e r s z  m m . ,  n a d e s ł a n e  i w  t e k ś c i e  30 gr., z a  t e k s t e m  20 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 proc. d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p roc. D ro b n e  o g ło ­
sz e n ia  10 g r .  z a  w y r a z .  N a jm n i e j s z e  1 zł.  — B e z r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 proc. ulgi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło szeń  drobnych . — W sz e lk ie  kom unikaty z r z e sz e ń

i s tow , k u l tu r a ln o -o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie
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